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Znowu dzieci bogaczy żydowskich
u p r a w i a ł y  a y i t a c j ę  w y w r o t o w ą

KIFLCE, 16. 11. Wczoraj roz­
począł się proces przeciwko 30 
komunistom.

Akt oskarżenia zarzuca oskar­
żanym, że w myśl wytycznych 7 
hoiigrtsu Kominternu, weszli ja ­
ko członkowie do legalnych orga 
mzacyj, zasnając masowo PPS-, 
Klasowe Związki Zawodowe i 
Stronnictwo Ludowe, uprawiając 
tam działalność wywrotową.

Ponadto z ich inicjatywy zało­
żono na terenie miasta Kielc 
„Związek myśli wolnej", do któ 
rego poza wybitnymi działaczami 
PPS wciągnięto kilku nauczycieli 
i urzędników. Z kolei utworzono 
t. zw. „komitet pokoju", który pro 
wadził akcję przeciwko państwom 
t. zw. „faszystowskim", do któ­
rych zaficzono również i Polskę. 
Wspomniane komitety jednocze­
śnie występowały w obronie czer­
wonej Hiszpanii, Z. S. R. R. i 
Czechosłowacji.
Najwybitniejszą działalność ią ko 

munistyczną objęte zostały w tym 
czaaie szkoły żydowskie, jak gim­
nazjum męskie gminy izraelickiej, 
gimnazjum żydowskie i gimnaz­
jum żeńskie Zimnowodów w Kiel­
cach. Młodzież tych gimnazjów 
trudniła się przeważnie rozpow­
szechnianiem literatury komuni­
stycznej.

Do akcji wywrotowej wciągnię­

to również duchowieństwo kościo 
ła narodowego, który z ramieniu 
partii miał jechać na t. zw. „kon­
gres pokojowy" do Brukseli oraz 
jego kościelnego, który udzielał 
kaplicy kościoła narodowego na 
miejsca zebrań komunistycznych.

W  wyniku likwidacji całej akcji 
policja m. in. aresztowała: kara­
nego już kilkakrotnie więzie­

niem  za  komunizm. A n to n ieg o  Giy 
g ierczyka , córkę prezesa rminj 
żydowskiej w Kielcach Goldma- 
nównę, uczenicę 8-kl. gimn. ży­
dowskiego, córkę właściciela mły­
na Kaufmanównę (uczenicę), ucz 
nia Goidmana. Kuzyna prezesa 
gminy żydowskiej w Kielcach oraz 
kilka absolwentów gimnazjum ży­
dowskiego i studentów - żydów.

T r a g i c z n y  l o t  r o d z i n y  k s .  H e s k i c h
1 1  o s ó b  4 1 - t o n ę ł o  t y l c e m

w  k a t a s t r o f  ę  lo tn ic ze j  r o d  G s f e n d ą
LONDYN, 16. U . Jutro odbyć 

się miał w Londynie ślub księcia 
Ludwika Heskiego z Anną Ged- 
des, córką zmarłego niedawno 
przemysłowca brytyjskiego. Na 
ślub przybyć miała cała rodzina 
k3iążęca Hesna z Daimmtatu. 
Książę Ludwik Heskł jest pra- 
wrukiem królowej Wiktorii i wie­
le osób z brytyjskiej rodziny kró­

lewskiej obecnych być miało na 
jutrzejszej uroczystości.

Książę Ludwik udał się dzisiaj 
po południu na lotnisko w Croy- 
don, aby powitać przybywających 
z Niemiec matkę, wielką księżnę 
wesowę Heską, brata wielkiego 
księcia Jerzego Heskiego i jego 
małżonkę — W ielką księżnę Het 
ką i dwoje ich dzieci 6-letnlego
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E r r a l a
W  numerze wczcrajszym w arty­

kule „Na większą chwałę Bożą powo­
łany został do życia nstymt Wvższej 
Kultury Katolickiej” zniekształcono 
na skutek błędnej kotekty zdanie, 

Jcrore powinno brzmieć: „Zgodnie
przeto z życzeniem Stolicy Apostol­
skiej utworzono „Instytut Wyższej 
Kul.ury Religijnej”.

Kilka dni temu „ABC" pisało 
o skandalicznych stosunkach, pa­
nujących w Funduszu Pracy, 
ekspozyturze dla pracovmików u- 
mysłowych w Warszawie, przy 
ul. Marszałkowskiej 141. Obecnie 
rozgoryczeni bezrobotni pracow­
nicy umysłowi we wtorek rozpo­
częli blokadę.

Na m ejscu okupacji
Udaliśmy się natychmiast po 

otrzymaniu pierwszego znaku o 
rozpoczętej blokadzie, na miejsce 
okupacji. W  dużych salach Biura 
Funduszu Pracy rojno i gwarno.

Okupanci witają nas radośnie:
—  Koledzy ńx blokadę?
—  Nie, my z ABC.
Zainteresowanie wzrasta. Nie­

omal chóralnie opowiadają wszys-

K ro i B e l g ó w
g o ś c i e m  k r ó l a  A n g l i i

■ LONDYN, 16. 11. Król Belgów, 
leopold III, przybył z oficjalną 
wizytą państwową do Londynu 
dziś w godzinach popołudnio­
wych. Na londyńskim dworcu 
Yictoria zjawił się na powitanie 
monarchy belgijskiego król Jerzy 
VI-ty osoDiscie. Poza Królem, sta­
wu s.ę na peronie gabinet angiel­
ski z premierem Chamberlainem 
na czele przedstawiciele kolonii

przyczynach
kroku,

tego ostatecz-cy o 
nego

4
Przywileje dla łyddw
Z tego gorączkowego opowia­

dania wyłowić można jedno.
—  Oszukiwano nas, zwłoczono 

z terminu na termin —  nie Jając 
nam nic. Przeważnie pozostaje­
my od 4 do 6 lat be» pracy. Po­
winniśmy, według obowiązują­
cych zasad w F. F., być zatru­
dnieni chociaż pięć tygodni w. cią­
gu roku w instytucjach państwo­

wych i miejskich, tymczasem pra­
wa tego nadużywają Inni, prze­
ważnie żydzi, pracując nie 5 tyg., 
ale nawet pół roku.

Nowi i n d z i e  

n o w e  o b i e c f a n K i

Ostatecznie po szeregu nłedo- 
dochowanych terminach obiecano 
bezrobotnym, że 15 b. m. otrzy­
mają należną im pracę —  i  nie­
stety, ten termin nie został do­
chowany.

Pan kierownik Biura F. P. nie

l a d a  p r z y b o c z n a
p r z y  k u r a t o r z e  Z .N .P .

Minister Wyznań Religijnych ł 
Oświecenia Publicznego w poro­
zumieniu z ministrem Spraw We­
wnętrznych w dnia 16 bnt. powo­
łał radę przy kuratorze Związku 
nauczycielstwa Polskiego w skla-

bclgijskiej, oraz delegacje armii, 
floty i sil powietrznych.

Z laktu, że królowi Leopoldowi 
towarzyszy minister spraw zagra­
nicznych Spaak dowodzi, że ma 
się tu do czynienia nie tylko z 
wizytą grzecznościową, lecz że w 
ramach pobytu króla Leopolda 
w Londynie nastąpi obszerna wy­
miana poglądów na cały szereg 
ważnych spraw politycznych.

3) Stanisław Józef Kozłowski, 
podinspektor szkolny ita obwód 
szkolny warszawski w Warszawie,
4) Walenty Plewiński, kierownik 
publicznej szkoły powszechnej w 
Żyrardowie, 5) Czesław Statkie- 
wicz- naczelnik wydziału szkół po! chcą wydzielanych zupek,

W izytaam b.ftullitaw W arsżaw .e
o u a z i  z a i n t e r e s o w a n i e  k ć ł  p o l i t y c z n y c h

W  kołach dyplomatycznych i 
wśród koresponuentów zagranicz­
nych duże zainteresowanie wy­
wołał przyjazd do Warszawy am­
basadora Stanów Zjednoczonych 
w Paryżu p. Bu-llit.

Przyjazdowi temu, mimo stwier 
dzenia ambasadora, że wizyta je­
go ma charakter śc;śle towarzy­
ski. przypisuje się cele informa­
cyjno . polityczne.

Szczególnie zwraca uwagę fakt, 
że p. BulPt podczas krótkiego po­
bytu w Polsce spotkał się trzy 
razy z p- ministrem Beckiem.
A  mianowicie w poniedziałek wie rem Tardieu 
czorem na obiedzie u ambasadora 1 Ybarnegaray,

kontakcie zaznajomić się i  sytu­
acją polityczną na wschodzie 
Europy.

dzie następującym: I )  Kazimierz 
Gajewski, kierownik rachuby w w«»echń>eh W kuratorium okręgo 
Kuratorium okręgu szkolnego war szkolnego warszawsk-ego, 6) Fran 
sza w skiego, 2) Karol Klimek na liszek Zawadzki, nauczyciel pań- 
nczyciel publicznej szkoły po Jtwowego wyższego kursu nauczy 
wszechnej nr. 171 w Warszawie , cieiskłego w Warszawie.

f. - j  o i

C z y  inż. S o l a r z
b ę d z i e  p r e z e s e m  „ W ic i ” ?

miał nawet czasu na przyjęcie 
delegacji bezrobotnych —, przy­
stąpili więc do okupacji.

Petycja
Uczestnicy akcji okupacyjnej 

złożyli na ręce p. płk. Gnoińskie-, 
go, naczelnego dyrektora Fundu-, _ . 
szu Pracy, następującą petycję:

M>, bezrobotni pracownicy umy­
słowi, zarejestrowani w  Wojewódz. 
kim Biurze Funduszu Pracy m. st 
Warszawy, przy uL Marszałkowskie1 
14i, żołnierze frontowi, ochotnicy w o­
jenni, peowiacy, ojcow ie rodzin, mat­
ki, utrzymujące rodziny 1 t. d., żąda 
my pra;y, która dalaht nam możność 
przetrwania okresu nadchodzącej zi­
my —  minimum 5 tygodni, które były 
zapewnione nam przei Kierownictwo 
FunJuszu Pracy.

W  związku z otrzymaniem pracy, 
zrzekamy się wszehdch świadczeń w 
naturze uuzicłanych nam dotychczas 
przez Fundusz Prany.

Chcemy tytko pracy
Petycję tę podpisało przeszło 

200-tu bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych. Nie chcą oni 
jakichś zasiłków w naturze, ale

a żąda­
ją tylko pracy.

W  chwili, gdy oddajemy te sło­
wa na maszynę, nadeszła wiado­
mość, że policja zlikwidowała blo 
kadę, polecając wszystkim jej u- 
czestnikom opuszczenie biur Fun­
duszu Pracy. Nie likwiduje to je­
dnak bamegu zatargu, który wy­
maga zasadniczego załatwienia.

Ludwika i 4-letniego Aleksandra.
Nagle do Croydon nadeszła tra­

giczna wiadomość, że samolot 
Junkers, który wystartował *  
Frankfurtu i wiózł całą rodzinę 
kaiążęcą wraz ze świtą, uległ 
wskutek mgły, katastrofie pod­
czas przymusowego lądowania 
koło Ostendy.

Okazało się, ie samolot spłonął 
doszczętn.e i wszyscy pa.,alero- 
wie w liczbie 8, oraz 3 osoby za­
łogi spaliły się żywcem.

Z wielkiej książęcej rodziny 
Heskiej, oprócz oczekującego w 
Croydon księcia Ludwika, nikt 
przy tyciu nie pozostał. Samoiot, 
którj uleg1 katastrofie w Steene, 
w pobliżu Ostendy, był trzymoto- 
rowcem belgijskim typu Junkers 
ze znakami „UBJV 52".

Wystartował on o godz. 13.53 
z Frankfurtu, udając się prze* 
Brukselę Ho Londynu. Z powodu 
złych warunków atmosferycz­
nych samolot nie lądował w Bru­
kseli, lecz postanowiono, iż wylą­
duje on w miejscowości Steene, 
gazie m:ał jeszcze zabrać awóch 
pasażerów.

Pilot, otrzymawszy polecenie 
zawahał się chwilę s 

powodu gęstej mgły, sprowadza- 
| jącej widzialność prawie dc zera,
1 po czym obniżył lot aparatu.
! W tej chwili spostrzegł on komin 
cegielni, który w „statniej chwili 
js.lował wyminąć wykonując na- 

1 gry wiraż
I Było już jednak zapóśno 1 sa- 
I mołot zawadził skrzydłem o ko­
min mniej więcej na wysokości 
20 metrów. Lewe skrzydło ora* 
jeden z motorów zostały wyrwa­
ne i spadły na ziemię w pobliżu 
cegielni, pozostałe zaś część sa­
molotu wykonała pół oDrotu i roz­
trzaskała się o 60 metrów dalej o 
ziemię.

W  chwili upadku nastąpiła eks­
plozja ł samolot staitął w płomie­
niach.

Z pomocą pośpieszyli pracują­
cy w pobliżu lobotnicy, usiłując 
wydobyć z samolotu pasażerów, 
gwałtowny Jednak ogień nie po­
zwalał na zDliżenie się do miejsca 
katastrofy. Z chwilą, gdy przy­
byłym strażakom udało się uga­
sić płomienie, z samolotu pozo­
stały jedynie części żelazne ora* 
zwęglone zwłoki oiiar kaiastrofy-

W najbliż ym czas't ma się 
^dbyć ogólnopolski zjaid „Wre ". 
W  związku z tym rozważane są 
obecnie kandydatury na prezesa 
tej organizacji. M. in. wymienio­
na jest osoba b. prezesa „Wici", 
b. posia Babskiego. Grupa lwow­
ska i łódzka wy sunąć ma podo­

bno Kandydaturę rektora z Gaci, 
inż. Solarza. Poza tym wymieniane 
są jeszcze nazwiska obecnego 
prezesa Jasieńskiego i St. Mił- 
kowskiego. Czy zostanie ustalona 
jedna kandydatura, czy też doj­
dzie do utarczk. na zjeździe, jesz­
cze nic nie wiadomo.

Sprostowanie nnędowe

De Keriłlis zarzuca ru Tardieu kłamstwo
S e n s a c y j n y  p r z e b i e g  z a t a r g u

p o m i ę d z y  T a r d i e u  a  d e  l a  R o c c f u e

Beddla, we wtorek zaś, przed po­
łudniem odbył konferencję z p. 
Beckiem, który go znów wieczo­
rem podejmował obiadem.

Zwracają uwagę, że p. BullR 
jest bliskim współpracownikiem 
prezydenta Roosevelta w dziedzi­
nie polityki międzynarodowej i 
wybitnym znawcą spraw Europy 
Wschodniej, jako były ambasador 
Stanów Zjednoczonych w Mo­
skw i s

Przypuszczają, że przybył do 
Warszawy aby w bezpośrednim

PAMIĘTA 
O BEZROBOTNYCH 

*. NARODOWCACH

PARYŻ. 16. 11. Po gwałtownym 
incydencie pomiędzy b. prenne-

i deputowanym 
o ciym donosimy 

na stT. 1-ej, doszłr do jednego 
jeszcze niesłychanie dramatycz­
nego incydentu.

Było to w chwili, gdy jako św,a- 
dek stanął przed sądem deputo­
wany prawicowy i naczelny re­
daktor dziennika „Epoca",. znany 
lotnik z czasów wojny de Keriłlis, 
podkreślił z naciskiem swe prze­
konanie o uczciwości płk. de la 
Rocąue, wskazując, że premier 
Tardieu, z którym spotykał się 
kilkakrotnie, raz tylko jeden i tó 
w formie żartobliwej zwrócił mu 
uwagę że wypłacił p. de ła Roc- 
que 20.000 fr. Suma ta dziś wzro­
sła, jak podkreślił p. de Keriłlis 
do 200 zgórą tysięcy. Są ro róż­

nice zbył wielkie, aby można było 
przejść nad nimi do porządku 
dziennego,

W  tej sytuacji, oświadczył de 
Keriłlis. gdy jeden tylko p. Tar­
dieu mówi, że aawal płk. de la 
Rocque pieniądze, żaden zaś inny 
z szefów rządu tego nie mówi, 
gdy zatym stoją wobec siebie tyl­
ko dwa słowa honoru p. Tardieu, 
że dawał i płk. de la Rocąue, że 
żadnych pieniędzy nie oł isymy- 
wał, ja —  oświadczył de Keriłlis 
—  wolę dać wiarę słowom pułko­
wnika de la Rocąue, którego ucz- 
ciwosc znam z doświadczenia.

Tardieu zapytując p. de Ker'1- 
lis, oc kiedy zaczął żywić większe 
zaufanie do płk. de la Rocąue. 
niż do niego. De Keriłlis oświad­
czył, że przestał p°legać na sio-

wie Tardieu, gay tenże w r. 1934, 
wezwawszy do siebie zapewnił go, 
że posiada w ręku niezbite dowo­
dy, co do udziału obecnego pre­
miera p. Chautemps w rzekomym 
morderstwie popełnionym na oso­
bie sędziego Prince, który prowa 
dził dochodzenia w sprawie Sta­
wiskiego. Premier Tardieu miał 
wówczas oświadczyć p. Kerilliso- 
wi, że dowody, które posiada w 
ręku są najzupełniej wystarcza 
jące do osadzenia p. Chautemps 
w więzieniu.

Tardieu oświadczył w tym miej 
Scu, że de Keriłlis cńnaj mniej 
przesrdził w swych oświadcze­
niach.

Zeznanie deputowanego de Ke- 
rillis wywołało olbizymią sensac­
ję w kołach politycznych.

W związku * zacytowanym 
przez nas przedrukiem z jednego 
z pism krakowskich Ministerstwo 
cl.aruL nautsłało nam następu­
jąca sprostowanie:

W Nr. 348 „A B C " *  dn:i  1 l i ­
stopada br. ukzała się pŁ „Z  z »  
kulis wielkiego kapitału" notatka 
prasow-, w której sugerub się, że 
, ,przy przenoszeniu fideicomis
Księcia Pszczyńskiego na rzecz
Skarbu Państwa —  w czyni p.
Karszo • Siedlecki występował ja ­
ko pośrednik —  popełniono nieści 
slosci —  u rzecz colą ujęto r  ten 
sposób, by magnai niemiecki mugl 
tanim kosztem „w ym igać" się z 
zobowiązań skarbowych, n oby 
pośredniczące w tej „zbożnej" ak­
cji, mistrzowskim kunsztem lewia 
tańskim spełnić swr szczytne po­
słannictwo niesienia pomocy każ­
demu obcemu kapitałowi, który 
za to suto zapłaci".

W  związku z tym, M inisterstw* 
Skarbu stwierdza, że przy rozwią­
zywaniu zagadnienia ściąganir za­
ległych podatków interesy Skarbu 
Państwa zostały całkowicie zabez­
pieczone i nie doznały w niczym 
uszczerbku. W  zamian zaległych 
podatków w kwocie około 18 m i­
lion. zi. i za skapitalizowane na 
lat 20 opłaty górn..z*t Ka. to i» 
Piess oddaje na rzecz Skarbu Pań­
stwa 22.300 ha lasów.

M intsteistwo Skarbu stwierdzi 
również, że nieprawi ą iest jakoby 
p. sen. Karszo - Siedlecki ttia l po­
średniczyć w załatwianiu te j spra­
wy.

Powołując się .ta ort. 21 dekretu 
w przedmiocie tymczasowych prze­
pisów prasowych z 1919 r. M ini­
sterstwo Skarbu prosi o zamiesz­
czenie powyższego sprostowa. ia  w 
najbliższym numerze ,.BC. 
Naczelnik W ydziału Prezydialr :go 

Janosz Rakowski

F a ł s z y w y  S t u p l a c
z d y s k o n t o w a ł  w a t  s ie  na  150 tys .  z i .

ŁÓDŹ, 16. 11. Na t. zw. „czar­
nej giełdzie" w Łodzi wielkie wra­
żenie wywołała dziś afera pewne­
go osobnika Dodającego się za 
kupca z Wa-szawy, Eliasza Ro- 
sensteina. I

Rosenstein zdyskontował na 
czarnej giełdzie łódzkiej oraa. wj 
paru małych bankach weksle i 
czeki na sumę około 150.000 z ł., 
Dziś wyszło na jaw, że wszystkie

weksle są sfałszowane, czeki zaś 
zupełnie nie posiadają pokrycia.

Gdy zainteresowani zwrócili się 
telefonicznie do Warszawy, oka­
zało się, że Rosenstein nigdy pod 
wskazanym adresem nie posiadał 
składu i nie jest w  Warszawie 
znany. Poszkodowani powiadomi­
li władze śledcze, które rozpoczę­
ły za oszustem poszukiwania.

P F lłA k L IA -  Warszawa. Al. lerozolimska 121. Telefony S6fi-f)2 (sekretariat) - — ui n REDAKCJA, warszawa, i „  ^  68 3^  ofzyimuje ,nteresa,.tńi cod', ennie w godzinach 16 3(4 ’ «3 0
AL Jerozolimska 3 a

przynnuie 
lerozolimska 121. T e l

Al
3o9-33. Kantor prenumerata: ...

(crozolimsKa 8 a, teL 727-33- Konto P. K* O* 23400

660-PC (ogń ln y ). Oddział miejsk-

„ABC” Al lerozolimska 3 a.
AD M INISTRACJA: Wa aszawa. AL

| piętro ■ ei 8-18-33 Zarząd i Dział Ogłoszeń:
S rzvnka Pocztowa 745. Adres telegrabczny -  ABl Warszawa.

PR ZE D S TA W I El S T W A : Łćdż, Pk t .owska 103 Tel M l t4 Biuro czynne w godz. 10 -13  I 1 5 -R . Poznan.
V  (irudnta 2, Włocławek. Cyjanki 34 ,tel. 135 K aIŁt Rzeźnicza 4 

PRENUM ERATA: miejscowa (z  odnoszeniem do domu) l na ^ ^ ^ 1  2 30 ,'T,<!S' ^ zr
z dziełami S.enkiewicza zł. 3.30 miesięcznie. Za giamcą zł. 4.00. W yd. c (z  pren .ą k .ązkową;
W  Austrii. CziechosłowaCii W  M Giańsku I na Węgrzech cena prenumeraty iak w k 'a (u.

B
zt.

wra?
5.50

C e n y  o ^ t e s z e ń : za mteisce wysokości ł millmeira pr*ez szerokość (edr.ei szpa 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalti: na l-ej stronie — 1 zt. 

w tekście (wśród artykułów) 70 « r „  w reklamach (w .'fód  ogłoszeń) - 50 gr na ostat.net stronic -
10 Pf Notat.d re Jam owe -  1 k  Komunikaty . wyjaśnienia — I.5C zł., opisy specialne -  3 tl lekarski-
3C gr. Nektologia k 30 gr Drobne do 20 gr za wyraz, duże litery w ogłoszeniach ..drobnych' »c „ i s.ę za
oddzielne w ' ra r. — .łusty druk -  podwójt e. Notatki rek,'amo(w« oznacza sie cytrą (N .),  a komunikaty — 
wyjaśnienia cyfrą (K .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Dział ogłoszeń: Aleja lerozolimska 3 a — biuro czynne od godz. 9 rano do 4 po pot. Te l. 727-33.

W y d a w ca : Spółka W yd aw n icza  „A B C "  Sp. z o g r  odp-

Redaktor naczelny dr. Wojciech Zaleś#
D ru k  L ite ra ck a  S, a o. o. W a rsza w a , A l.  JerozoUmr'-.a 121 Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Bobiński


